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O n W IESZC ZEN IA  S P A D K O W E .

S ą d  Pokotu P o w ia tu  Sochaczew  skiego.

P o  śmierci Jozefa Kurczyriskiego właściciela 
n ieruchom ości wmieście Sochaczewie, przy u- 
licy Warszawskiey pod Nr. i o i  w  Powiecie i 

Obwodzie Socliaczewskim WoieWództwie M a­
zowieckiem połpżoney, otworzy'! sitj spadek; 
wzywa przeto wszelkich interessentów do ta­
kowej’ spadkowości prawo mieć m ogących, a- 
by się celem przepisania ty tu łu  własności w Są­
dzie tuteyszyni w dniu 7 Kwietnia i 83» roku 
stawili i p raw a swoie objawili.

Sochaczew dnia 7 Października 18 3 1 r.
S liw o w sk i, AJci i  emski.

P o  Zofii z Slowickich Modrzanowskiey 
w spół właścicielce domów Nr. 177. Lit. A. Ił 
w  P radze  stoiących, dnia 10 Luiego 183 1 r. 
ztnarłey, do przepisania tey współ-własności 
na kogo z prawa wypadnie, wyznacza się te r ­
m in pó ł-roczny  na dzień 17 Stycznia i 83ż r. 
maiący więc iakowe p r łw a  mogą się zgłaszać 
w Kancellaryi hypoteczney  W oiew ództwą Ma­
zowieckiego, gdyż z up ły w em  term inu  p re  
k ludowani będą.

W a ‘ sząwa ^ n 'a 7 Października 18 3 1 r.
W alenty  Skorochód  M ątew shi.

zwykłe iarmarki mogą się w tern Xięstwie 
odbywać, wyiąwszy miast, w których ieszcze 
pannie choroba, iakoto: w Krotoszynie, Mię­
dzyrzeczu, Paszczewie, Ledzewie; Rogoźnie, 
Czarnkowie, Uściu, JnoWrocławiu, Strzelnie, 
Gniewkowie, Mogilnie, Pakości, Szubinie, 

Żninie, Nakle i W ągrowcu.

Piękna pogoda sprzyia nie tylko sieybie 
iesienney ; korzystaią z niey i ci, którzy b u ­
dowlą są zaięci. W zaufaniu na trwałość p o ­
wietrza, kilku właścicieli zabudowań zniszczo 
nych przez wypadki woienne na przedmie­
ściach Warszawy, zaięło się odbudow aniem 
lub reparacyą tychże.
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*— W czoray Urzędnicy urzędu M unicypal­
nego Miasta S tołecznego W arszaw y, a dziś 
Urzędnicy rozmaitych władz Rządowych , po ­
nowili przysięgę na wierność dla Nayiaśniey- 
s *ego C e s a r z a  i K r Ó l a  P o l s k i e o ó .

—■ G w ardye  Cesarskie, które po krótkim 
pobycie w Warszawie wyruszyły dla dalszych 
działali woiennych, iuź wróciły do tuteyszey 
Stolicy.,

—  Mówią, źe Jenerał  U m iński dostawszy się 
*>ad morze Bałtyckie, odpłynął.

• D o dnia wczoraysz.ego przeszło 2 ,6 0 0  

Ufficerów rozmaitych stopni woyska polskie­
go, złożyło przysięgę na wierność dla N a y i a- 

sNiey s z e g o  C e s a r z a  i K r ó l a  Polskiego. Wczo- 
przybył Jenerał C zyże w sk i z swym szta- 

Łet»l z Modlina.
' W  mieysce uwolnionego od obowiązków 

^ °m m issa rza  cyrkułu Igo Miasta Sio łeczne- 
łł° Warszawy, Stanisława L enczow skiego , ob- 

to urzędowanie dawny Kommissarz tegoż 
c ) r k u ł u  A l e x a n d e r  Si/torsui.

W Poznaniu ogłoszono, że gdy cholera w 
■Sięstwie Poznanskiem bliską iest ustania,

—  (N adesłane.')  — P r z e z n a c z e n i e .  P ad  
ty tu łem  tym wyszło dziełko napisane przez 
Autorkę Ęmełiny i Ragany. —  Tresc  iegona-  
stępuiąca. Miody Polak wbrew woli rodzi­
ców przedsiębierze podróż w obce kraie. R o z ­
gniewany oyciec zostawia go losowi. W e  W ło ­
szech woiaier  opuszczony, bez zasobów, ulega 

horobie. W niey ratuie go baron Renthal, 
Czech zaślubiony z G.dieyanką. Niewdzięcz­
ny młodzieniec uwodzi żonę swego dob ro ­
czyńcy i skłania ią do ucieczki. Renthal roz­
pacza, poprzysięga zemstę i publicznie wyzy­
wa krzywdziciela swey sławy 0 zadosyc Uczy 
nienie. Poiedynek był nieszczęśliwy dla wyzy 
w aiącego ; ugodzony w rękę k u lą ,  nie może 
iuź dokonać zemsty, lecz ią zapala w sercu ie 
dynego syna, który mu przypominał niewierną 
malkę. Umierając wkłada na Emila obowią­
zek pomszczenia wyrządzoney obełgi,  zgładze­
nia zdr-aycy, równie iak potomstwa, któreby 
miał z wydartey przyjacielowi żony. —  J |e 
Emil dokonał tego zlecenia, niżey się powie.— 
Kochankowie po kilkoletnim w cudzych kra 
iach pobycie ,  wrócili do Oyczyzny; po śmier­
ci rodziców mężowskich odziedziczyli znaczny 
niaiątek, i odtąd wychowaniem dwoyga dzieci, 
owocu ich małżeństwa , na wsi ciągle mieszka- 
iąc, byli zaięci. Helena wszelkiemi przyrodze­
nia darami uposażona, szczególnieyszey d o ­
znawała rodziców troskliwości. Zaślubiono 
ą z m łodym  Xięciem Z. który ią poznał w sio- 

licy, gdzie się przenieśli dla ukończenia iey e 
dukacyi. Przy zamęściu tern, bardziey mieli 
na widoku dostatki i los przyszły, niż sk łon ­
ności swego dziecięcia. Helena sprzyiała wzro­
słemu z nią Rudolfowi W . Uległa woli rodzi­
ców ; bez przy wiązania, bez wstrętu oddaie r ę ­
kę Xięciu w szesnastym roku życia. Dla u- 
niknienia nieprzyiemności ze stróny dumney 
rodziny, Xiąźe udaie się z młodą żoną za g ra ­
n icę ;  tu  zapomina o swey nnłości,  o swych 
przysięgach, p łochy goni za innemi roskosza 
mi. Htdena prosi o pozwolenie pow rotu ,  zy- 
skuie go bez t rudnośc i ;  a |>o 6 tygodniowym 
w domu rodziców pobycie, traci matkę; w siedin 
miesięcy dochodzi ią wiadomość o przypadko 
wey śmierci Xięcia za granicą. R udolf  zgłasza 
się znowu i otrzymuie przyrzeczenie zyskania

ręk. Heleny po skończonym  M  roku .  OycieU 
■eypo stracie żony, od  dawna melancholiczny, 
upada na zdrowm. Lekarze radzą p od róż  do  
wód. W  powrocie z niey ginie z ręki nieznaio- 
mey w górach czeskich. YV n ieutulonym  ża­
lu pogrążoną, po odebraniu tey  wiadomości,  
zastaie przybywający z zagran icy  b ra t  starszy 
od niey Karol. Poprzysięga on wynaleśc za- 
bóycę Oyca i ukarać g o ;  Helana sama, lubo 
łagodna  i boiaźltwa, bardziey ieszcze do te g o  
go zapala. P o  iego odieździe przybywa inkiś 
Samotnik do przylegley zamkowi puszczy i 
troskliwie się ukrywa przed ludźmi. Helena 
codziennie na grobie  rodziców odbywaiąc m o ­
dły, wyśledza go; następuie znaiotność i wza- 
lemna miłość. W  tym czasie przypada u ro ­
czystość imienin Heleny. Do g rona  wieśnia­
ków obchodzących szczerze święto swey pani* 
mieszaią się Cygani. W różka przepowiada sm u­
tną przyszłość Helenie. R udo lf  W. nalega o 
dopełnienie przyrzeczonego związku, lecz ten  
się zrywa 1 pow odu nowey miłości. —  Sam o­
tnik był zabóycą Oyca Heleny. W yśledzo­
ny przez Karóla , miał bydź poymatiy. Mrlośc 
zwyciężyła żądze zemsty, Helena go ostrzega, 
ten uchodzi. Ona sama opuszczą Świat, nie- 
zwierzaiąc się nikomu, wstępnie do klasztoru. 
Ztrudnością i tylko za znaczny zapis, zyskuie 
z« d n ie n ie  nowieyatu. W  pannie S tarszey, 
sędzi wey staruszce , znayduie przyiacio lkę ! 
matkę; w naymłodszey zakonnicy Anieli, s io ­
strę. Inne zakonnice widząc, iż iey przyzna­
wano pewną wyższość, stały się iey nieprzyia- 
ciolkanu. p ,v e d  wyrzeczeniem ślubów He­
lena przez czarną kobietę odebrała lisr. od 
Emila a papierami dowodzącemi, iż iest iey 
bratem; to wzmocniło iey przedsięwzięcie, 
wykonała przysięgę. Emil był obecny , z iego 
natchnienia przybrała  imie zakonne Emilia. 
Obi u czyny iey były burzliwe; oskarżono ią; 
Xieni umiała ią ocalie. Po nastąpioney w kró ­
tce iey śmierci, właśnie przy  iey zwłokach 
czuwająca Emilia, na wezwanie swego brata 
Emila udaie s,ę znitn do g robów  na rozm o-  

ę; wzapale brat przyciska poca łunek  na iey 
lica, postrzega to zawistna siostra zakonna 
oskarża Emilię, Sąd podziemny z panien za­
konnych złozony, skazuie ,ą n a z a ,u u r o u a m e

żywą. p .ęc lat u p ły „ ę lo> kampania roku ,8 0 9  
„owym. laury okryła oręż poi,ki.  N eszczęsny 
Emil w woysku nieprzyiacielskiem służący, w 
boiu zada.e śmieye' Karolowi w bitwie pod 
Krakowem. Spieszy na pom oc niepoznanego 
przeciwnika, b ra ta  wnim widzi; razem z R u ­
dolfem nieodstępnym  towarzyszem Karola 
niesie mu pomoc; lecz darem nie .  Sprow adzo­
ny iako ieniec do K rakow a, poznaie w prze- 
znaczonein sobie mieszkaniu klaS/t . |r ,  w k-ó- 
rym  niegdyś zostawała Helena. P rzeb iega 10 
mieysce; w grobach, tra f  d,.ie mu o dk ryć  ie\r 
więzienie; uwalnia ią, lecz nieszczęścia zniszczy* 
y um ysłowe iey władze; \y lat kilka wspól­

nie z Rudolfem opłakiwał nieszczęsny Emil 
stratę ubostwianey siostry.
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T a k a  lest,  iężeli d o b r z e  p o c h w y c ie  ią m b -  

|> łam , osnow a te g o  r o m a n s u .  C h a ra k te ry  osob  
g łó w n y c h  m iey scam i b a r d z o  trafn ie  p rzeds ta ­
w ione .  W  H e len ie  w idz im y  o b raz  d o s k o n a ­
łośc i  k o b ie ty ,  iaką  t r u d n o  znaleść w  świecie 
rze czy w is ty m . -Łagodna, d o b ra ,  p o b o ż n a ,  c a ­
ła  zyie, o d d y c h a  m iłością ,  k tó rą  raz  ty lko  p o ­
z n a ła .  Z am tjśe ie  z X ięc ie m ,  m im o  iey  woli 
b y ło  zaw ar te .  R u d o lfa  z n a ło g u  ty lk o  k o c h a ­

ła .  E m i l  zapa l i ł  w iey s e r c u  n ieb iańsk i o g i e ń -, 
a n a w e t  p rz e k o n a n ie :  ze  iest iey  b r a t e m ,  'n ie -  
m o g i o  s t łu m ić  tych  p łom ien i .  E m i l  od  p rz y ­
ro d z e n ia  h o y n e m i  o b sy p a n y  d a r y ,  s t w o r z o ­
n y  d o  o s iągn ien ia  na y w y ższeg o  szczeb la  d o ­
sk on a ło śc i ,  w y t rw a ły ,  m ę ż n y ,  u lega  c ięż a row i 
o k ro p n e y  o y c a  przys ięg i,  k tó r ą  m im o w o ln ie  
n a w e t  d o p e łn i ć  m us i.  R u d o l f  iest iedn ym  
z t y c h  zw y c z a y n y e h  c h a ra k t e ró w ,  k tó r e  b ie g n ą  
d o  k re s u  p o sp o l i ty m  to r e m .  R e n th a l  oyciee, 
p r z e d s ta w ia  n a m  c h a r a k t e r  s z la c h e tn y ,  w s p a ­
n ia ły ,  lecz n ie u g ię ty ,  ś m ie rć  n a w e t  n iem oże  
p r z e b ł a g a ć  o b ra z o n e y  dus-zy- O y c ie c  H eleny  
z n a tu r y  d o b ry ,  b łąd z i  z n ied ó św iad czen ia ;  p o ­
zn aw sz y  b łą d ,  n a p ra w ie  g o  iuż n i e 'm a  sp o s o ­
b n o śc i ;  c h ę tn ie  b ez  s z e m ra n ia  p o d d a ie  się pod  
n ie d o ś c ig łe  w y ro k i ,  p o n o s i  zg ry zo ty  sum ien ia .  
P ię k n ie  o d m a lo w a n y  c h a r a k t e r  s ta rey  X ien i:  

ie s t  to  w ła śc iw ośc ią  s ęd z iw e g o  w ieku  p rz y -  

w ię z y w a c s ię  d o  m ło d sz eg o ;  n ieszczęśc ie  i c i e r ­
p ie n ia  H e leny ,  m o g ły  się nie m a ło  p rz y c z y ­
n ie  d o  o b u d z e n ia  w n ieskażoney  duszy  u czu ć  
m a c ie rz y ń s k ic h ,  k tó re  są  w ro d z o n y m  k o b ie t  
u d z ia ł e m ,  a k tó r e  c ie m n y  fana tyzm  lub  n ię r o -  
z w a z n e  u p rz e d z e n ie  n iek ied y  p rz y t łu m ić  zdoła.

P o ie d v n c z e  o b ra z y  i myśli są b a rd z o  zay -  
m u ią c e .  T a k  n p .  m ł o d a  i p ięk n a  kob ie ta ,  
m o d lą c a  się na g ro b ie  ro d z ic ó w ,  tk l iw a  na 
n ie sz czę śc ie  b l iźn iego ,  s z u k a  go ,  ab y  m u  nieść 
p o m o c ;  P an i  ła skaw a  dla w ło śc ian ,  iakzezby  

n iem ia ła  z ac h w y ca ć .  P ie rw s z e  zaś lub ien ie  
H e leny ,  aż  n ad to  częs to  p o w ta r z a n e m  w życiu 
iest zd a rz e n ie m ,  O b ra z  z a k o n n e g o  życia b a r ­
d z o  szczęśliwie sch w yco n y . P rz y p o m in a  on  
ży w o  p o d o b n y  o b ra z  ied n eg o  z ce lu iących  
n a szy ch  p o e tó w ,  a f ig larny o p is  łagodz i  w r a ­

żen ie ,  iak ie  s p r a w ia  o b ra z  c ie rp ień  H e len y .  
S ą d y  z a k o n n e  i w y k o n y w a n ie  w y d a w a n y c h  
p rz e z  n ie  w y ro k ó w ,  nie są fikcyą. S zcz eg ó l­
n ie  y zaś na leży  A u to rc e  w d z ię czn o ść  za zręczne 
u ż y c ie  ep o k i ,  n a  zaw sze  s ław n ey  w h is to ry i  
P o lsk iey .  —  W id a ć ,ż e  przy  sk re ś lan iu  tey epoki,  
m i łe  w sp o m n ien ia  k ie ro w a ły  m yś lą  i p ió r e m  
p is z ą e e y .—  N iek tó re  ied n ak  p o m y s ły ,  z d a ią s ię  
by d ź  cok o lw iek  p rze sadzo ne .  D o  tych  n a le ­
ży u cz ta  dan a  dla w ieśn iaków . T r u d n o ,  b a r ­
d / o  t r u d n o  skreślić  t r a fn y  o b ra z  życia w iey-  
sk ie g o p n a ło  n a w e t  ies t S ie lanek , k tó re b y  p rz e d ­
s taw ia ły  go w iern ie ;  a l iczba ich  p rzec ie ż  nie 
m a ła .  M o żn ab y  tu  p r z y to c z y ć  zdan ie  S zleg la  
E r .  że  zw ykle  z k tó r e g o  zakątka  s ie lank i ,  P an  

l u b  P a n i  z miasta  w yg ląd a .  —  N a u k a  m o ra ln a  
te y  po w ie śc i ,  zdaie mi się b y d ź  ta: że k ażde  
p rz e s tę p s tw o  za t ru w a  duszę  p r z e s t ę p c y , ze 
d z ie c i  p o n o sz ą  k a rę  za w iny o y có w , i że losy 
lu dzk ie  są n a p rz ó d  p rz e zn a c zo n e . N ie  d o  m nie  
n a le ż y  ro z s t r z y g a ć  tak  w ażn e  py tan ia .  W y ­
o b ra ż e n ia  C h r is t ian izm u  n iep rz y p u szcza ią  fa­
t a l izm u ;  za rzu t  te n  iuż k ry ty cy  n iem ieccy  
u czyn il i  G riU parzero tv iza  m a tk ę ro d u ( A h n f i a u ) ;  

czyli są s łu szn e  lu b  bezzasadne, n ie w ie m .  W  
o g ó le  ob jaw ia  się w d z ie łk u  te rn  wielka zn a ­
jo m o ś ć  św ia ta  i iego s to su n k ó w ; ró w n ie  iak 
c n o t  i w ad  s e r c a  lud zk ieg o .  Ż y c z y ć  n a le ż y ,  
a b y  a u to rk a  n ie  us taw ała  w ro z p o c z ę ty m  za ­
w o d z i e ^  w y p ad k i  d aw m e y sz e y  i n ow szey  naw et 
h i s t o r y i  p o lsk iey ,z  k tó ry c h  d o tych czas  lak m a ło

k o rz y s ta n o ,  w  ty m  celu obfite  ie y  nas t ręczą  

p r z e d m io ty .  L  Z .

A N G L I A
z L ondynu 3 Październ ika.

—  M orn in g  C hronicie  p o w i a d a ,  iż w ie lu  
m ło d sz y c h  c z ło n k ó w  k ró le w sk ie y  r o d z in y  , 
m ian o w ic ie  x iężn iczk i,  p rz e d s ię b io rą  zabiegi 
p rzec iw  bilow i re fo rm y .  P rz e c iw n ie  zaś t e n ­
że sam D z ie n n ik  zbiia p o g ło s k ę ,  iak ob y  i k r ó ­

low a  m iała  w tern u cz e s tn ic tw o .
—  D o w ia d u ie m y  się, że  B iskupi z tN o rw ich , 

W o r c e s te r , U a n d w f f ,  C h ich ester , i z B a t-a n d -  
W ells , ró w n ie  iak A rc y b isk u p  Jorku , g ło s o ­
w a ć  b ę d ą  w  Izb ie  w y ższe y  za b i lem  r e f o rm y ;  
co do  B isk u p ó w : L o n d yń sk ieg o  i W in ch e-  
s te rsk ieg o  n ic jieszcze n ie w ia d o m o .

—  P o d ł u g  listu  z M ndeiry  z dn ia  28  z. m .  
tam teys i  m ieszkań cy  an g ie lscy  żądali od  tu t e y -  
szego R z ąd u  zabezp iecz en ia  p rz e c iw  w y s ła n e ­
m u  o d d z ia łow i z T e r c e i r y .  R ząd  n ieo d m ó w ił  
ich żąd an iu  i w y p ra w i ł  t a m  e sk a d rę .

B e l e  1 A.
2 B u s e  l i i  29 W rz e ś n i .a

*— S zkoda  z rząd zo na  p rzez  p o ż a ry  w o b u -  

d w ó c h  F la n d r y a c h  zb liża  się p o d łu g  ob licze ­

nia  do  7 0 0 ,0 0 0  zł.h .
—  D zien n ik  d 'A n o ers  don os i .  „ Z n a y d u ie  

się w n aszem  m ieśc ie :  x iążc S a sk e  -  kokurski 
lo rd  B rou gh am  , i I m l  E x m o u th , a  o c z e k u ­
ją lo rd a  P a lm ersto n  i l#s'sła G re y .  Są  to  o k r ę ­

ty  k u p ie c k ie  m a iącc  te  n a zw isk a .
—  Nie p a n u ią c y  Xiąże S a s k o - K o b u rg s k i , l e c z  

d ru g i  b ra t  iego ,  X iąże F e r d y n a n d  z m a tk ą  sw o ­
ją, o w d o w ia łą  X iężną  A ugustą ,  baw ią w z a m k u  
L a e k e n .  O b ó ie  —  tak  p rz y n a y  t-nniey n iesie u- 
p o w szec h n io n a  wieść, c h c ą  u ż y ć  c a łe g o  sw ego  
w p ł y w u ,  d o  nak ło n ien ia  d o s to y n e g o  sw eg o  
k re w n e g o ,  a b y  się z rzek ł  i r o n u  B e l g i y s k i e g o  
i p o w ró c i ł  d o  p o w a b n e g o  ż y c i a  w i e y s k i e g o  W  

C la re m o n t .  P o d o b n y m  sp o s o b e m ,  m iała  także  

iuż  i X iężna  K e n t , n ie c h ę tn a  od jazdow i b ra ta  z 

Anglii ,  w ezw ać ' go  d o  p o w ro tu .  K ró l  L eo p o ld  
iednak  że, k tó r e m u  iuż naó  wczas, k iedy  się z rzek ł  
n a  p ó ł  ty lk o  p rzy ię tey  k o ro n y  G r e c y i ,  n ie ty lko  
u l t ra  to ry sow ie  an g ie lscy ,  lecz i p rz y c h y ln i  m u  

w h ig ow ie  uczynil i  z a rz u t  s łabości,  tern bardz iey  
te raz  lękać  się g o  pow in ien ,  i d la  teg o  s tarać  
się b ę d z ie ,  m im o  n a m ó w  sw y ch  k re w n y c h ,  a 

m o że  n a w e t  p rz e c iw k o  w ła sn y m  u czu c io m , u -  
t r z y m a ć  się na  za ję tem  raz  e u ro p e y s k ie m  sta­
n o w isk u .  W  A ngli i ,  an i  W h ig o w ie  ani T o -  
ry s so w ie  n ie rad z ib y b y l i  iego  p o w ro to w i ;  p ie r ­
wsi sądziliby, iż d z ie ło  ich zosta ło  zn iszczone ,  
( tak  b o w ie m  uw aża ią  te r a ź n ie j s z y  t r o n  belg iy- 
ski); d ru d z y  n iechę tn ieb y  zn o w u  uyrze l i  w bli­
skości X iężney  K en t, d o m y ś ln e y  re ien tk i  p a ń ­
s tw a,  d o ra d c ę  wielki w p ły w  na nią w y w ie ra ją ­
c e g o ,  a zdaie się, iż o b a d w a  s t ro n n ic tw a  ż a ło ­
w a łyb y ,  że  A nglia  n iem o że  is to tn ie  oszczędzić  
5o ,o o o  fu n tó w  6Zterl. k tó ry c h  z rz ek ł  się K ról 
B e lg iyczyków . K r ó l  L e o p o ld  bez  w ątpienia  
w ydał tu  iuż znaczną  część  sw e g o  p ry w a tn e g o  
m a ią tk u ,  wszędzie  o d w o łu ią  się d o  iego  szka­
tu ły ,  a  s tan  naszego sk a rb u ,  ró w n ie  iak o sz c z ę ­
d n o ś ć  naszych d e p u to w a n y c h ,  za led w o  d o z w a ­

lają sp o d z iew ać  się listy c y w d n e y ,  od p o w iad a-
iącey p o t r z e b o m .  P o  u k o ń cz en iu  dyskussy i nad  

r e g u lam in em  Izby  r e p r e z e n ta n tó w ,  zdaie się, iz 
p rz y y d z ie  koley  na b u d że t ,  a w czasie rozp raw  
nad  n im ,  sp o d z ie w a ć  się należy  w ażny ch  obja 
śn ień  w zg lęd em  d o ty ch cz a so w y ch  w ydatków .

N I E M C Y
■1 S c li w e r  i n 2 raźliziernika .

—-  J e g o  K ró l .  N ię .  M o ść  p o s ta n o w i ł  z g r o ­

m ad zen ie  się o g ó ln e g o  S e y m u  na dzień  9 L i­
s top ada  r .  b. w mieście  S te rn b e rg .

W Ł O C H Y

z K z y m u 2 4  w rz e śn ia .

—' W y g o t o w a n o  tu Bullę  g o d n ą  u w a g i .  
P ie rw s z y m  iey  sk u tk ie m  b y ło  , iż M arg rab ia  
L a o ra d io  P o s e ł  D o n  M ig ue la ,  b aw iący  tu  od  
la t  t r z e c h  u d a ł  się w  s p a n ia ły m  o rs z a k u  (do 
O y c a  S. d o  Q u i r in a tu ,  gdzie  m ia ł  posłuchan ie ,  
p o  czem 2 te m ż e  s a m e m  o r s z a k ie m  u d a ł  się 
d o  k o śc io ła  S. P io t r a  dla z łożen ia  dziękczy­
n ień  za szczęś l iw y  w y p a d e k  tak  d łu g ie g o  0 -  
c zek iw an ia :  za uznan ie  D o n  M igu e la .  D z ien ­
n ik  D ia rio  d i  R om a  donosi o tern w  -następu* 

t l ą c y m  sposobie .  D nia 21 D o n  A nton ino  de  
’A lm e id a  P o r tu g a l , M a rg ra b ia  L a v ru d io  mint 
zaszczyt z ło ży ć  J eg o  Ś w ią to b l iw ośc i  swe listy 
w ierzy te lne ,  iako P o s e ł  n a y w ie rn ie y sze g o  k ró ­
la P o r tu g a l i i  i A lgarbii p rz y  Ś w ię te y  Stolicy 
i b y ł  p rz y ię ty  d o  O yca  S g o ,  z zw y k łą  t eSoż 
d o b ro c ią .  D zienn ik  w sp o m n ian y  uprzedza  p o ­
w yższe  don ies ien ie  n a s tą p u ią c e m i uwagami. 
. ,C h cąc  i p o s ro d  zm ian  p o l i ty czn y ch  o p a t ry ­
wać p o tr z e b y  w ie rn y c h ,  J e g o  Ś w ią tob l iw ość  
p rzez  bu llę  n ada ł  z n o w u  m o cy  p o s tan o w ie ­
n io m  u c h w a lo n y m  p rz e z  l iczn ych  iego p o ­
p rze d n ik ó w , a m ian o w ic ie  p rzez  K le m e n s a  
p ią te g o  na k o n c y l iu m  w W ie d n iu ,  p rzez  Ja ­
na  X X II ,  S yx tu sa  IV, a n.a p o czą tk u  zesz łe ­
go  w ieku  p rzez  K le m e n s a  X I w m o w ie  k o n -  
sys to r ia lney  z d:,ia  iĄ P aźdz ie rn ik a  1709 r. Je­
go  Ś w ią to b l iw o ść  s to so w n ie  d o  p ow y ższy ch  
p ap iesk ich  o św iad czeń  w y raźn ie  o zn ayn ń ł .  ,z 
S tolica Św ięta  p rzy  n e g o e y a c y a c h  w sp raw ach  
d u c h o w n y c h  z rząd am i św ieek iem i , k to ryc  
p raw a  są z ap rzeczo n e ,  u z n a ie  ied y n ie  rzeczy ­
w istość, w yłączając  z u p e łn ie  d o  roz t rząsn iem a 
p ra w o ,  bacząc  na w ażn y  c e l ,  aby  środki s u 
żące d o  w iec zn eg o  z b a w ie n ia  dusz ,  nieby J 
t a m o w a n e  św ia tow ym i w z g lę d a m i .11
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  P r z e d  k ilku d n i a m i  p r z e i e ż d ż a l i  z po­
w ro te m  d o  d o inn  [H-2CZ m ias to  nasze n ie k tó rz y  
d e p u to w a n i  z p r o w i n c y y  R e m a g n a  i B onom a, 
k tó rzy  m ieli z ło ż y ć  11 stóf) O y ca  Śt. o b r a ł  
te r a ź n ie js z e g o  p o ło że n ia  k ra iu ,  i p ro ś b ę  o za­
p ro w ad zen ie  p r z y rz e c z o n y c h  od  daw na  u le­
pszeń; s ły c h a ć  iz uzyskali p o m y ś ln ą  o d p o w ied z .  
K ró tk o  p rz e d  p o w ro te m  ich, p ro leg a t  B ono- 
nii, l i r .  C am il lo  G ra ssi w y d a ł  następuiace  o -  
g loszen ie  , k tó re  z p o w o d u  w ysłow ienia  się, 
m o że  bydź  in te re sso w n e .  ,, P o tr z e b y  tu teyszey  
p ro w in c y i ,  pow iedz ian o  w  nie tn , i pow szechn ie  
o b jaw ian e  żądanie  p rze d s ięb ran ia  s z c z e g ó ln ie j ­
szych  k r o k ó w ,  w y m a g a ły  nadzw yezaynyc 
ś ro d k ó w . P o ię l iśm y  k o n ie c z n o ść  zbliżenia 
lu du  do  sw eg o  w ła d cy ;  w y b ra l i śm y  deputo­
w an ych  posiada jących  wasze zaufan ie ,  dla 
żenią w p o k o rze  u  t r o n u  p o trz eb  i życzeń, kto 
r e  was ożywiaią .  Ci w ie rn ie  ie p rz e d s ta w 1 
P an u iąc y  p rzy ią ł  ie p rzy c h y ln ie ;  a zezw oleń1 
na n ie k tó re  nasze u c h w a ł y ,  iest p o c h l e b ^  
r ą k o y m ią  późn ieyszych  koncessyy ,  iakich sl 
s p o d z ie w a ć  m o ż e m y .  Lecz  p o tr z e b a  czasu  ̂

ich udo sk on a len ia ,  i przywiedź®r o z w a g i  f*-1 ełnia do  sk u tk u ;  a p r ó c z  t e g o ,  wola ogó lna  p r ^
p o w szech n ą  re p re z e r i ta c y ą  ob jaw iać  się 
w inna. P o  p o w ro c ie  d e p u to w a n y c h ,  będą 
o g ło s z o n e  p rzep isy ,  iakich t r z y m a ć  się rn

. 1 t . L   r l l a  s

wasze g lo s y ,  m o żec ie  p rz e d s ta w ić  wasze [ 
t r z eb y ,  w asze życzen ia ,  ab y  p ie rw szy m  
dzić, d ru g im  zado sy ć  u c z y n ić  m ożn a .  My„ do
żerny ty lko  ie p r z e j r z e ć  i p rz y c z y n ie  się- ^  
U h u ła tw ien ia .  W  o b e c n e y  w szakze  c ‘ 
l i ,  n ie m o ż e m y  się do  n ich  p r z j e 1; ^  
C hcąc  o s iągnąć  cel z a m ie rz o n y ,  n ieods tęp ,- j .  
c ie  o b y w a te le  od  d r ó g  p raw o śc i  i u. ^  iro" 
na k tó ry c h e śc ie  się d o ty ch cz a s  okazali 101 £
;>nymi i sk ro m n y m i ,  p om niy c ie ,  że chcąc . 
u zyskać ,  w ied z ieć  na leży  czeg o  żądać IT1̂ v}ą- 
n iezapom inaye ie  że los wasz, nie  do  w a* ',va* 
czn ie  należy", lecz  że po l i ty k a  zw raca  n ^  
oczy i że iey p os tan ow ien ia  zawisły 
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